
Nr. AŁJC — NOWINY CODZIENNE 9&r.

Poźor stratcstiitu ni. byl katastrofa
le a  szczęśliwym wypadkiem

E f i A r e j  o c a l i ł  « w B « 9 e  f i s i n i e e r  l u d z k o ś c i
„Cierpliwość ludzka wyczerpała 

s>.ę i wzloty na duże tt ysokości 
straciły na popularności" (Mazurek, 
— ,,Baionem dc stratosfery" strona 
24).
Pisaliśmy niedawno, że grono 

wybitnych uczonych zdecydowa­
nych przeciwników lotu do stra­
tosfery, wszczęło na własną rękę 
energiczne baaania mające na 
celu dokładne wyświetlenie przy­
czyn katastrofy balonu. Uczeni 
ci już na wstępie stwierdzili, że 
całkowita odpowiedzialność za 
katastrofę spada na organizato­
rów lotu balonowego, a w szcze­
gólności na prof. Politechniki 
Warszawskiej, przewodniczącego 
Rady Naukowej Pierwszego Pol­
skiego lotu do stratosfery, Mie­
czysława Wolfkego. On bowiem 
był duszą i jednym z 
inicjatorów lotu.

listopada 1927 r. wzniósł się on w 
otwartym koszu na wysonośc 12,9 
Km., .najac ze sobą aparat tlenowy.
Był on pierwszym czlo' /lekiem, Który 
wszedł (?) do stratosfery. L/oświad­
czenie swoje przypłacił życiem, gayż 
w arodze powrotnej umarł wskutek j tasbroP 
narażenia się na ogromny chłód i roz 
rzedzone powietrze ' (!?)

ów właśnie w pierwszym rzędzie 
spowodował spalenie powłoki. U- 
życie bowiem łatwopalnego wo­
doru, zamiast niepalnego heiu, 
było bezpośrednim powodem ka-

NlEDBiLLSTWO
Jak wiadomo, prace przygoto­

wawcze prowadzone były nadz­
wyczaj niedbale Stwierdza to 
choćby książka która w okresie 
największego natężenia kampanii 
rekląpiowej lotu ukazała się na 
półkach księgarskich* książka pi­
sana przez sekretarza Rady Na­
ukowej lotu inż. Stanisława Ma­
zurka, zatytułowana „balonem do 
stratosfery".

Dziwić się należy, że książka 
o tak niskim poziomie zawierają­
ca ogromną ilość juz nie tylko 
błędów rzeczowych, nie posiada­
jąca z punktu widzenia naukowe­
go żadnej wartości, lecz także za 
wierająca niezliczoną ilość błę­
dów językowych, mogła ukazać 
się w druku.

PRoBKI POZIOMU f
Nie będziemy jednak gołosło- 

*wnh' Oto kilka próbeli poziomu 
książki: ■ »*■.«*— .... ...

„Wskutek ciśnienia wienach 
warstw od góry, powietrze nasze jest 
silnie sprężone, docnourąc dc 76o 
mm. słupa rtęci. Uprócz cza teczek 
samego powietrza znajduj: się w
nim licz e cząstki pary wodnej, dwu- 
Benku węgla, wielka ilość cząsteczce 
.łałych w postaci zawiesiny węgla, 
kurzt oraz drobnoustrojów".

Moaeby p. inz. Mazurek zdefi­
niował najpierw pojęcie powie­
trza O ile bowiem jest mi wia­
domą w skład powietrza peza a- 
zotem i tlenem wchodzą +akże in­
ne gazy, między innymi dwutle­
nek węgla; wymieniony przez in- 
żyn. Mazurka jako osobny czyn­
nik. W skład powietrza węhodi 
także i para woana i cząsteczki 
stałe

HUMOR
Humorystycznie wprost brzmi 

opowieść o locie Graya.
„Poaobnu można uważać i „nać 

za Kompletny i pionierski lot aoko 
nany przei Haftnornł Gray, kapita­
na armii atntryKariskiej, który od 
ważnie dokonał lotu i ustanowił no­
wy stratosferyczny reKord. Dnia 4

CENNE 
INFORMACJE

Książka inż. Mazurka posiada, 
poza swą skandaliczną formą ję- 
zykuwą i błędami rzeczowymi 
wiele cennych informacyj dla te­
go, który chce zgłębić tajemnicę 
lotu.

Oto jak stwierdza inż. Mazu­
rek:

„Balon napen iony pędzie woao 
rem. Jakkolwiek Ameryka zgodziła 
się sprzedać nam odpowiednią iioś*- 

głownych 1 helu, jednak zbyt długi czas Josta- 
j wy, ni< pozwolił na wykorzystanie 
" tej cennej oferty".

Komu tak bardzo spieszyło się, 
że dla pośpiechu zlekceważył 
najbardziej kardynalny warunek 
bezpieczeństwa, w tej aż nazbyt 
ryzj kownej wyprawie. Pośpiech

WARUNKI 
ATMOSFER* :>.ne

Zlekceważono także znaczenie 
warunków atmosferycznych,

„Wybrano właśnie miejsce startu 
w doiinie Chochołowskiej — pisze 
inż. Mazurea, ze względu na to, iż 
przeciętna pogoda w ciągu roku jest 
dobra, — t na jesieni panuje tam 
całkowicie bezwietrzna pogoda u- 
możliwlająca start tak olbrzymiego 
balonu, jakim jest „Gwiazda P )l- 
ski“.

W Rffftywistollf jest wprost 
przeciwnie. W dolinie w ogóle, a 
w szczególności w okresie jesien­
nym panuje niemal stale' niepo­
goda. O bezwietrznych dniach nie do otwarcia klapy sprężonego po­
może być nawet mowy. .wietrzą? Wiadomo jest nawet

największemu laikowi, że gwał­
towne zmieszanie tlenu z wode- 

Najwięlcszym jednak skanda- rem daje gaz wybuchowy oraz 
lem, którym powinien zając się powoduje raptowny wzrost tem-

prokurator jest zastosowanie do 
automatycznego otwierania kla­
py balonu sprężonego powietrza.

„Gdy pitor zamierza otworzyć kła 
pę, by wypuścić pewną ilość gazu z 
balonu na zewnątrz, wypuszcza z 
butli przez reduktor do bardzo wy­
trzymałego przewodu, wytrzymujące 
go 3(J atn., na rozerwanie. Przewód 
ten od butli wychodzi przez ściank* 
gondoli na zew nętrznej stronie po- 
włoKi, az do Klapy. Z chwilą otwar­
cia zaworu butli powietrze sprężone, 
przechodząc przez wspomniany prze- 
wód naciska na talerz klapy, która w 
tym samym momencie otwiera się i 
wypuszcza obliczoną ilość wodoru z 
balonu na zewnątrz. Ten „posób ste­
rowania Klapą był wypróbowany w 
locie amerykańskim przez majora 
Sievensa".

Ze zgrozą przeczytałem powyż­
szą wiadomość, podaną przez inż. 
Mazurka na str. 30 omawianej 
książki.

Jakże bowiem można było użyć

K O L C B 2 S ! 
, R O Z

peratury, która dochodzi do 2 
tysięcy 500 stopni. Właśnie w ] jiiou>ym:

Pit J, ACE
CIU PSTW O

T .  zw. Narodowa Agencja  
Informacyjna donosi w  ponie 
działek w biuletynie popołud

ten sposób przez zastosowanie ' 
gwałtownego połączenia tleąu z 
wodorem rozpuszcza się najtwar 
d-sze metale, uzyskując najwyż­
szą dotychczas osiągalną tempe­
raturę.

SKANDAL'
1

Major Stevens mógł pozwolić 
sobie na zastosowanie pneuma­
tycznej klapy w swym balonie 
stratosferycznym, gdyż balon ów 
napełniony był niepalnym he­
lem.

Jeden z wybitnych uczonych 
wyraził opinię, że wrazie zasto- 
sow arna pneumatycznej klapy 
aoszłoby już nie tylko dc spale­
nia części powłoki balonowej, 
lecz do olbrzymiego pożai u, któ­
ry w mgnieniu oka zniszczyłby 
całą dolinę a po obsłudze balonu 
nie pozostałoby nawet śladu. To, 
że balon łagodnie spłonął, należy 
nazwać szczęściem, a nie kata­
strofą, kończy ów wybitny uczo­
ny.

Po  m owie m in. Kw iatkow skiego

erf do nieufności
W s t y d l i w e  m i l c z e n i e  . . O z o n u »*

(J W.) Mowa min. Kwiatków- 1 
skiego znalazła silny oddźwięk ] 
wśród wszystkich ugrupowań po­
litycznych. Echa są dość różno­
rodne — od niedowierzania aż 
do ofert politycznych.
FRONT NARODOWY 

CZY
LEMf KRATYĆZNY?
„Czas* dla którego, wobec ata- 

'Rił na 'konserwę mowa Wicepre­
miera była lekikostrawna, pisze:

Z tego, cośmy powiedzieli wyni­
ka ju . że nie wierzymy w ,ak zw. 
konfolidacię totalną. Nie wierzymy 
by trwale w jtdnyni szeregu ma­
szerowali socjaliści i narodowcy. 
Wezwanie takie jest bardzo efek 
towne na wiecu, aie nie może być 
podjtawą polityczny* n planów orze 
widującego męża sianu. Bv kon­
solidacja narodowa się udała rzeba 
się przede wszystkim zdecydować, 
kogo się chce konsolidować, czy 
elementy narodowe, czy też frcrnto- 
ludowe. A gdy się między nimi u- 
czyni wybór wówczas dopiero mo­
żna realnie myśleć i mówić o zje­
dnoczeniu wysiłków i o współodpo­
wiedzialności na równych oczywi­
ście pr: wach

P. Kwiatkowski ma jakoby za 
tydzień przemaw iać w Poznaniu. 
Byłoby, sądzimy rzeczą w< kazaną, 
by w tym kierunku zechciał swe

cantierteiua Konsolidacyjne sprecy­
zować. Dopiero wtedy można bę- 
Izic bowiem powiedzieć, że ważny 
ten problem ujmuje realnie, i co 
jest jeszcze ważniejsze, że ujmuje 
go szczerze. Mowa katowicka po­
mijając nawet jej formę, tej pew­
ności nie daje.
Ale pamiętajmy, że konsolida­

cja narodowa nie może być ha- 
łem obrony stanu posiadania, 

musi stawiać sobie zadania praw 
dziwej przebudowy społecznej, 
musi zniszczyć —- aby huduwać 
lepiej — zmurszałe formy!
SŁABNA ZŁE MU C?E‘‘

W „Małym Dzienniku" p. J. R. 
pisze pełen optymizmu

Wiele zmienia .ię mimo wszystko 
— l to r a lepsze —  w Polsce i w 

świecie, skoro w sposób tak wardy 
i jawny może wypowiadać się w 
sprawie wolnomularstwa nie 'akaś 
osoba prywatna ale człowiek naj­
mujący jedno z czołowych stano­
wisk w Państwie i za kierunek poli 
tyki polskiej odpowiedzialn; .Słabną 
„złe moce” i coraz widoczniej przy­
bliża się już godzina ich zmierzchu. 
Im odważniij i szybciej wyciąg­
niemy wszystkie wypływają, z te­
go faktu wnioski, tym !e,u- za­
służymy się Narodowi Polskiemu i 
jego przj szlości.
Niewątpliwie wiele zmień1' się

Otyłość szoeci i p o sta rza ,
a  p o w s t a j e  w s k u t e k  z ł e j  p r z e m i a n y  
m a t e r i i  l u o  t e ż  z a b u r z e ń  c z y n n o ś c i  
g r u c z o ł ó w  d o k r e w n y c h .  Z i o ł a  m a g i ­
s t r a  W o l s k i e g o  n a  p r z e m i a n ę  m a t e r i i  

z e  z n a k i e m  o c h r o n  r  m  , - D e g r o  , a ”  z a ­
w i e r a j ą  j o n  o r g a n i c z n y ,  z n a j d u j ą c ;

s i ę  w  m o r s k i e j  r o ś l i n i e  Y a h a u g a ,  k t ó ­
r y  p o b u d z a  o r g a n i z m  d o  spalania nad­
miernego tłuszczu. S t o s u j e  s i ę  j e  
p r z e c i w k o  o t y ł o ś c i  bez s p e c j a l n e j  d i e ­
t y .  D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  i  d r o g e ­
r i a c h .

Inż. Doboszy tf a- elufe
Sprawa odbędzie się w  grudniu

Do sądu o k t ę g o w e g o  w e  L w o ­
wie wpłynęła s k a r g a  a p e l a c y j n a  
obrońców inż. D o b o s z y ń s k i e g o ,  
skazanego j a k  w i a d o m o  n a  4  l a ­
ta więzienia.

Skarga kwestionuje motywj 
wyroku sądu okręgowego uznają 
ce, it inż. Doboszyński nama­
wiał do rabunku oraz dowodził 
w napadzie na posterunek pol'- 
eji, w czasie ktorego zrabowano 
broli.

Saa Powiem sad w motywach 
podkreślił, że Doboszyński nie 
działał z chęci zysku, lecz z po-

z m i z A
S T O L I C E

Z PROWI NCJĄ

budek ideologicznych.
Prośba obrońców inż. Dobo­

szyńskiego o zwolnienie go z

więzienia, nie została przez sąd 
uwzględniona, fcprawa apelacyj­
na odbędzie się w grudniu.

D ro ży zn a  szaleje w  Sowietach
18 rb. kilogram masła

MOSKWA, 17. 10. Ze wszyst­
kich ośrodków na Dalekim Wscho 
dzie nadchodzą tu alarmujące 
wiadomości o katastiofalnym bra 
ku artykułów pierwszej potrze­
by.

W wyniku trudności transpor­
towych, spowodowanych dezor­
ganizacją kolejnictwa sowiec­
kiego, a także zdewastowaniem i 
zdezorganizowaniem t. zw. prze­
mysłu lekkiego — na całym da­
lekim Wschodzie daje się odczu­
wać brak takich artykułów, jak. 
odziez, mydło, materiały pi­
śmienne, a także wiele artyku­
łów żywnościowy! h.

Półśrodki, stosowane przez

centralne władze sowieckie, nie 
zapobiegają temu stanowi rze­
czy.

W związku z tym, wzmogła się 
ostatnio faia drożyzny. Ceny na 
artykuły żywnościowe wzrosły 
w ostatnich tygodniach o 20 do 
30 proc. Kilogram masła kosztu­
je w Kijowie 18 rb., mięsa woło­
wego od 10 do 12 rb. Również in 
ne artykuły pierwszej potrzeby 
sprzedawane są obecnie po ce­
nach znacznie wyższych, aniżeli 
przed paru miesiącam1'. Odczuwa 
się dotkliwy brak obuwia. Para 
obuwia kosztuje przeciętnie od 
200 do 300 rubL.

w r
na lepsze, warto jednak parnię-1 
iać, że złych mocy nie zdoła się 
zwyciężyć samym słowem.

REKA PPfr.
Również przycnylnie, choć z 

zastrzeżeniami, ocenia mowę min 
Kwiatkowskiego p. Czapiński w 
„Robotniku".

Koncepcja p. ncepreiuiera ata 
jakiś charakter szerszy, niż biuro 
kratyrzne koncepcji OZN. Mówi
0 tym, że „ręaa wyciągnięta do 
zgody jest oa d j gotowa do brater­
skiego uścisku” ; że konieczną jest
1 aka ordynacja, by kandydaci z 
PPS, stronnictw ludowego i naro­
dowego mogli znaleźć się w Sej­
mie, że pertraktowano z ludowca­
mi i narodowcami i t. d.

Jeśli mowa p, Kwiatkowskiego 
jest istotnie wyrazem chęci przy­
śpieszenia pracy nad ordynacją 
(chęci wszystkich czyn.iików) — 
w takim razie uważamy ją za symp 
1 ornat pomyślny.
To znaczy, że ręka P. P. S. też 

wyciągnęłaby się do zgody. Gdyby 
jeszcze ta demokracia była mniej 
kierowana...
RZAD POJEDNANIA

P. S. S. w „Wieczorze War­
szawskim" podkreśla Koniecz­
ność współpracy stronnictw:

Sam „Ozon’ nie potrafi zjedno­
czyć narodu. Nie notrafi dlatego, 
oonieważ po prostu nie sta/czy mu 
sił do odwalenia potwornej wagi 
ciężaru nagromt dzonyeh w ciągu 
dziesiątków lat nienawiści urazów, 
absuidalnych i porów i i.eporoiu- 
mień. A przecież nie chodzi tylko 
o przekreślenie bezsensownej „linii 
podziału". Trzeba jeszcze po1 :żnym 
wysiłkiem woli wyrw'ać społeczeń­
stwo z atmosfery marazmu i obc 
jetnośu.
A jako konkluzja j 

A wifi- v. zw, rząd koalicyjny?
— Broń Boże! Rząd pojednania 

jako Organizator obozu jedniści 
narodowej.

OFERTĄ ŻYDOWSKA
A „Nasz Prztgląd" gotów jest 

złożyć ofertę.
Taki demokratyzm „organizowa­

ny można zaakcepi ować. byle był 
pozbawiony cech ciasnego nacjona­
lizmu, t. j. odnosił słę ao wszyst­
kich obj wateli bez różnicy wyzna­
nie narodowości.^

Wypadnie oczywiście leszcze po- 
rozumi ć  się co do sposobu zorg 
mzows nia tej demokracji i co do 
wytknięcia jej programu, aprobo­
wanego przez różne ugrupowania i

CC SKORYGOWAĆ?
„Gazeta Polska", która wsła­

wiła się ostatnio korektą mowy 
Wicepremiera, risz® ° wytycz­
nych gosjiodarki:

Istotnymi zatem wytycznymi po­
lityki gospodarczej, któta , pol­
skich warunkach można będzie na­
zwać polityką dobrą, są: nieuzna­
wanie żadnych obcych „klasycz- 
nyc ’ wzoru w, pisujących do kr ó- 
cowo oamiennych w „rurków, for­
sowanie kosztem najwię" izy h na­
wet doraźnych wysiłków i ofiar 
akcji iniensywneg„ zagospodaro­
wania oraz położenie szczególnego 
naci ‘ku ita wyzyskanie wielkich za-

bogactwa

„Ga
sobów będącej źródłem 
pracy.
A możeby tak korektorzy z 

zety Polskiej" zastanowili się 
nad! tym, że należałoby najpierw 
skorygować kumulacje posad i 
różne przytułki dla zasłużonych. 
To byłby Jobry początek, choć 
dla niektórych szczpgólnie trud- 
ny.

Zresztą „Gazeta Polska" jak i 
reszta prasy ozonowej ostrożnie 
omija sprawę ostatniej mowy — 
tylko ubocznie do niej nawiązu­
jąc w dwu artj'kulach.

W  d n i u  1 6  D m .  w  K a t o w i c a c h  w y ­
g ł o s i ł  w i e l k i e  p r z e m ó w i e n i e  p o l i t y c z ­
n e  w i c e p r e m i e r  K w i a t k o w s k i .  W  p r z e ­
m ó w i e n i u  t y m ,  w i c e p r e m i e r  K w i a t ­
k o w s k i  p o w i e d z i a ł  m i ę d z y  i n n y m i  c o  
n a s t ę p u j e :  „ U z n a j e m y ,  ż e  o D e c n a  o r ­
d y n a c j a  w y b o r c z a  u c z y n i ł a  d u ż o  z ł e ­
g o  i  o b ó z  r z ą d o w y  p r a g n i e  n a p r a w i e ­
n i a  t e g o  b ł ę d u .  U w a ż a m  o s o b i ś c i e  za 
b ł ą d  o d e b r a n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o  do 
S e n a t u  s e t k o m ,  t y s i ą c o m  i  m i l i o n o m  
l u d z i ,  k t ó r z y  n i e j e d n o k r o t n i e  U d o w o *  
d n i l i ,  ż e  s ą  d o b r y m i  P o l a k a m i ,  że d u ­
ż o  w i ę c e j  z r o b i l i  d l a  P o l s k i ,  n i ż  c z ł o n ­
k o w i e  p r z y p a d k o w e j  e l i t y  n i e r a z  o b c y  
P o ! s c e ,  a  m o ż e  w r o g o  d o  n i e j  n a s t a ­
w i e n i .  S p r a w i e d l i w o ś ć  w y m a g a ,  b y  
- n z y w r ó c i ć  p o w s z e c h n o ś ć  p r a w a  wy 
b o r c z e g o  d o  S e n a t u .  W i c e p i e m i e r  
K w i a t k o w s k i  w  s w y m  d a l s z y m  piZe- 
m ó w i e n i u  w y r a z i ł  s i ę  p o c h l e b n i e  o  
w s z y s t k i c h  p o l s k i c h  s t r o n n i c t w a c h  

'  p o l i t y c z n y c h ,  s t w i e r d z i ł ,  ż e  w 
J  z a d n : , m  w y p a d k u  m e  m o ż n a  i m  o d -  
: m ó w i ć  patriotyz mu d o  wspólnej Gj*- 
I  c z y z n y  PoIski. D o n i o s ł e  p r z e m ó w i e -  
,  m e  w i c e p r e m i e r a  K w i a t k o w s k i e g o  
!  z r o b i ł o  p i o r u n u j ą c e  w r a ż e n i e  w e  

w s z y s t k i c n  u g r u p o w a n i a c h  p o l i t y c z -  
!  n y c h  i  j e s t  o n o  d r o g o w s k a z e m ,  ż e  o -  

b ó z  r z ą d z ą c y  n i e  z e j d z i e  z e  s w e j  d r o ­
g i  do p o j e d n a n i a  w s z y s t k i c h  d u b r z a  
myślących Polaków”,

K a żd y z dziennikarzy ctiwy 
ei się za boki otrzymując wia  
domość o niedzielnej mowie  
wicepremiera w poniedzia­
łek popołudniu Ale nie na 
tym  koniec.

Co ło jest patriotyzm do 
wspólnej O jczyzny? W  jaki  
sposób „piorunujące wraże­
nie" może być drogowska­
zem ?

Proszę P a n ó w ! „To  wszyst 
k c razem jest poprostu pióru 
mijącym głupstwem".

NARODOWOŚĆ
POLSKA

Polaka Agencja Telegrafi­
czna, podając nazwiska kan­
dydatów na posłów, przy  nu -  
zwisku byłego posła ży d o w ­
skiego Sommcrsteina uprzej­
mie dodała: „narodowość pol- 
ska“.

T a k  więc z łaski P .A .T .  C 
zyskaliśmy jednego natriołę.

K K O 7 £ f l l \ A  7  Niewzruszona rękojmia 
l U U U H  /  lokat i wkładdw

pow.
V 7 arsz

Roczny obrót: zł. 250.000.00C. Wkłady (16-lX-r.b.): zł 35.270.319. 
Godziny czynności: od 8 do 19 & (bez przerwy). — Tajemnica 

wkładów ustawowo zastrzeżona. — Skarbonki gratis.

SWA PRZYSZŁOŚĆ BUDUJE — KTO W KKO LOKUJE

D Z IE Ń  W  P O L I T Y C E
JEDEN ROK PRACY?

W  k n l a c n  p o l i t y c z n y c h  o b i e g a j ą  
p o g ł o s k i ,  ż e  c z j t n n i k i  m i a r o d a j n i  z a -  

i e c y d o w a ł y  j u ż  o  p r a c y  i  o k r e s i e  
i s t n i e n ' a  n o w e g o  S e j m u  i  S e n a t u ,  

k t ó r y  t i w a ć  m a  z a l e d w i e  r o k .  W  p o -  
c z ą t K a c h  1 9 4 0  r o k  i  z o s t a n ą  r o z p i s a ­
n e  n o w e  w y b o r y  n a  p o d s t a w i e  n o w e j  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  k t ó r e j  p r o j e k t  
r z ą d  m a  z g ł o s i ć  w  p i e r w s z y  h  d n i a c h  
z e b r a n i a  s i ę  p a r l a m e n t u .

W S P Ó Ł P R A C A  P F S  I  S L  
W  s z e r e g u  o s t a t n i c h  z e a r a ń ,  u r z ą ­

d z a n y c h  w  c a ł y m  k r a j u  p r z e z  S t r o n ­

n i c t w u  L u d o w e ,  b i o r ą  u d z i a ł  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  P F S .  W  k i l k u  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h  k u r s y  s p o ł e c z n o  -  p o l i t y c z n e  
l r d o w e ó w  o d b y w a j ą  s i ę  w  l o k a l a c h  
P P S - u  i  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  i n t e l i g e n ­
c j i  t e j  p a r t i i  

$ K C K 4  , 1 R O N N I C T W A  P R A C Y  
Ż y w ą  d z i a ł a l n o ś ć  p o l i t y c z n ą  w y k a ­

z u j e  w  s p r a w i e  w y b o r ó w  d o  s a m o ­
r z ą d u  w  P o z n a n i u  S t r o n n i c t w o  P r a c y .  
K a n d y d a t e m  n a  p i z y s z ł e g o  >  e z  ' d e r  
t a  m i a s t a  j e s t  C y r v l  R a t a j s k i ,  k t ó r y  
n a o g ó ł  j e s t  d o b r z e  w i d z i a n y  i  w  k o ­

ł a c h  d z i a ł a c z y r  S t r o n n i  e t y  a  N a r o d o ­
w e g o .

Cudowne uzdrowienie w Lorette
nieuleczalnie chorej *

RZYM, 18. 10. Prasa włoska 
podaje orzeczenie lekarskie w 
sprawie cudownego uzdrowienia 
pewnej staruszki z  Turynu p. 
Tettoni. Uzdrowienie miało nnej 
sce w czasie pielgrzymki do Lo 
retto w dniu 26 maja 1936 r. P. 
Tettoni licząca 80 lat, zdaniem 
lekarzy była nieuleczalnie chora 
na t. zw. „chorobę Meruera" (ze 
sztywnienie kończyn, chronicz­
ny reumatyzm, opuchlizna itp.). 
Choroba trwała już przeszło lat 
30. Chora nie mogła -wykonywać 
żadnego ruchu i poarożowała le 
żąc.

W Loretto p. Tettoni brała u- 
dział w nabożenstwacn, leżąc na 
noszach. W dnu 25 maja pociąg 
z pielgrzymami opuścił Loretto. 
Na stacji w Ankonie p. Tettoni 
oświadczyła sanitariuszowi, że 
chce wstać. Choć chciano jej w 
tym przeszkodzić, powstała o 
wałsnych siłach i przeszła się

parokrotne po korytarzu pocią­
gu, twierdząc, że czuje aię naj­
zupełniej zdrowa. W Turynie 
wyszła z pociągu i z dworca ko 
leiowego bez niczyjej pomocy.

Po przeszło rok trwających ba 
daniach i obserwacji profesor 
Negro, lekarz szpitala, w któ­
rym od dłuższego już czasu prze 
bywała chora, oświadczył, że p.. 
Tettoni iest najzupełniej uleczo­
na ze' swej choroby. Na wiosnę 
1938 r. staruszka raz jeszcze od­
była pielgrzymkę do Loretto, 
gdzit zestala zbadana przez spe­
cjalną komisję lekarską. Uznano, 
że uzdrowienie jej nastąpiło 
dzięki siłom nadprzyrodzonym, 
niezbadanym przez naukę

W Ż Y R A R D O W I E
zaprenumerować „A  B C“  można 

u. p. Władysława Piątka 
kiosk gazetowy

I l


